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Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e .......................................8 kor. |
k w a r t a l n i e  2 ,

Jlumtr pojidgnczg 2 0  hal.
4o nabycia w Sanoku — w  „Kramie'
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafikach.

W ych odzi w każda sobotę  wieczorem .
P re n u m e ra tę  i og łoszenia  przyjm uje K ram  T . S. E . 

i R e d a k c y a  w Księgarni.

M T  R E D A G U J E  K O M I T E T .
Listy  ad resow ać  należy do R edakcy i (ul. Jag ie l lońska  1. 40 ).

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpaltow y — lub jego 
miejsce — drobnym  »jrukie:u i p e ti­
tem) lOhal.;  w rubryce  , Nadesłane* 

iS) hal. o.l wiersza.

Kękopisow ,si«£ nie zwraca.

p ą o w o K A c y A .
A kcya wyborcza w mieście posu­

wała się dotąd żółwim krokiem z po­
wodu dziwnego, niezehi n iew ytłum a­
czonego kunktato rstw a  Krosna.

Najpierw’ rada  miejska jeszcze nie : 
wybrana, potem jeszcze nie ukonstyn* 
tuowana, jeszcze nie w ybrano  komitetu 
miejskiego i tak  ciągle w kółko z dnia 
na dzień, aby tylko odwlec dzień porozu­
mienia się z sanockim komitetem m iej­
skim, aby ty lko nie stanąć naprzeciw 
siebie i nie spojrzeć sobie w oczy 
śmiało, jak  na prawdziw) cli mężów 
przystało.

Przypuszczać należało, źe coś się 
knuje potajemnie w Krośnie i źe p o ­
dobnie, jak przy ostatnich wyborach, 
wypłynie  stam tąd w ostatniej chwili 
k andyda tu ra  najmniej pożądana i na j­
mniej spodziewana.

I przypuszczenia nasze okazały się 
s łusznemi, bo oto wyrosła na k rośnień­
skiej niwie kandydatura , k tóra poru­
szyła do żywego i oburzyła  bez w y­
ją tk u  sfery naszego miasta, k tóra w y­
wołała g łośny okres protestu u wszyst­
kich bez wyjątku mieszkańców Sanoka.

Oto zapragnął przy pomocy kieł­
basy i innych „argum entów w ybor­
czy cli “ zagarnąć sanocki m andat m ie j­

ski ldkt inny, jak  tylko osławiony D r. 
Starow ieyski, konserwatysta, który przy 
ostatnich wyborach parlam entarnych  
zrabował polski chłopski m andat z 
naszego okręgu \v\ borczego.

J u ż  to samo, źe po m andat miejski, 
z na tury  rzeczy demokratyczny, sięga 
konserwatysta, należący do krakowskiej 
szkoły, jest  czemś, co graniczy z pro- 
wokacyą ludności miejskiej.

Ale już  na miano bezczelnej pro- 
wokacyi zasługuje sposób, w jaki w y­
ciągnął rękę  po m andat sanocki l ir !  
Starowieyski.

Oto pom inął w zupełności istnienie 
komitetu miejskiego wyborczego, pom i­
ną ł  tych, którzy mu ma ą głos oddać, 
nie uznał za stosowne pokazać się 
choćby raz wyborcom, — ale tylko za 
pośrednictwem starostw a „ogłosił swą 
kandydaturę, co więcej ogłosił, że ]ego 
kandydatura  je s t  m iłą Panu Nam iestni­
kowi i źe ewentualnie... tego... be... he, 
uzyska poparcie r z ą d #

Pomijając, że absolutnie nie może­
my’ wierzyć ostatniej pogłosce, bo 
przecież czytaliśmy’ okólnik „introni- 
zacy jn y “ Kksc. Dr. K orytow skiego 
do w szystkich Starostw , poręcza­
jący  zupełną swobodę wyborów i n e ­
utra lność rządu, — zaznaczyć musimy 
z całym naciskiem, źe ten sposób sta­
rania się o m andat ze strony  p. S ta­
rowieyskiego jes t  policzkiem danym  
w yboicom  miejskim, k ipn ięc iem  ich,

potraktowaniem  per 11011 sunt. Czyżby 
panu Starow ieyskiem u zdawało-się , że 
ma do czynienia z parobkami w Brat- 
kówce, k tórym  dość powiedzieć za po­
średnictwem swego pachcia rza : „słuchaj 
hołoto, u g ó iy  życzą sobie, abym  był 
posłem, a wiec oddaj rni g ł o s y — 
aby rozkaz w ypełnionym  został ? Hola! 
mości panie! Sanok to nie Bratkówka 
a  wyborcy sanoccy’, to nie twroi świ­
niopasy !

Jeśli  zgłosiłeś kandydaturę  w’ sta­
rostwie, niech cię starostwo wybierze, 
wszak rozporządza przynajmniej dzie­
sięciu głosami —  ale nam  daj spokój.

I  kto to sięga po miejski m andat 
sanocko-krośnieński ?

Pan Starowieyski, którego no druz- 
gocąccej kry tyce  jego dotychczasowej 
„działalności“ poselskiej, nie uznali 
godnym  m andatu  z większych posia­
dłości jego  dotychczasowi wyborcy, 
jego przyjaciele polityczni i osobiści, 
a wiec ludzie, którzy go znają jak  na j­
lepiej.

A przeciw koniu w ystępuje?
Przeciw temu, który chcąc un iknąć  * * «

robicia głosów’ polskich przy’ ostatnich 
wyborach parlam entarnych, cofnął swą 
kandydatu rę  i dopomógł do uzyskania 
m andatu  p. Slarowieyskiemu.

Przypom inam y panu, panie Drze 
Starowieyski, pewną chwile z wybo 
rów parlam entarnych , w której w sa-

L udw ik  Glatnian.

H a lp ir o w a . 13)

(Szkic historyczny na podstawie niezna­
nego pamiętnika).

Znajdujemy dalej wiele szczegółów o 
Kyryle handurzyście,  o .jego nobili tacja i j e ­
go pochodzeniu.  „ Ja  będąc w Kozielcu* — 
pisze okul is tka polska —  „w miasteczku za 
Dnieprem,  1 0  mil od Kijowa, nie od dziesię­
ciu, ale od ki lkudzieniąt  ludzi s łyszałam,  k tó ­
rzy znali  Kyryła Rozumowskiego (sic) y ojca,  
t t a tk ę  y braci  y siostry.  Był to chłop pros­
ty y kazano mu woły pa* ć, ale nie mógł  icb 
Upilnować, bo mu  się w szkodę wdzierały.. .
• biednego chłopca  za to bito. Ten Kyryło 
tniał ext ra  dobry głos y r ad  był  na  kobzie 
lub skrzy pcacli grywać.  Jednego  dnia krwa- 
* 0  p ł ak a ł  y do L\ Boga  wołał ,  żeby mu 
dobrego pana  dał ,  żeby się mógł  czytać y 
Pianć nauczyć y na bandurze dobrze grać.  
l e g o ż  dnia porzuciwszy woły w polu. pobiegł  
d r ogą  pieszy, boso, bez czapki y płacze.  Już

t r /y  dni biegł bez posi łku,  uciekłszy od wo­
łów, gdy w tern jedzie jakiś pu łkownik ro- 
sj jski i widzi małe dziecię lat  dziesięciu w 
lesie płaczące.  Kaza ł  się chłopca  spytać,  
gdzie idzie y czego płacze.  —  „Panu  szu­
kam y głodny j e s t e m- — odrzekł  chłopiec.  
Kaza ł  mu tedy t en pułkownik dać  j e ść  i 
wziął go na s łużbę.

Po kilku la tach pilnej i wiernej pos łu ­
gi ów Kyryło wyuczył się pięknych różnych 
umiejętności ,  zwłaszcza w muzyce i śpiewie, 
dobrych man ie r  na br a ł  i przez wszystkich 
był łubiany.

Trafi ło się, że pułkownik,  u którego 
Kyryło służył,  wyjechał  do Pe te r sburga .  R a ­
zu pewnego oył on z panem swoim w cerkwi,  
w której  równocześnie zna jdowała się E lżb ie ­
ta  Pet równa,  „a że w Moskwie przy służbie 
bożej śpiewają ex t ra  wybornie ludzie,  t am 
zaśpiewał  y Kyryło.  J a k  „Ehsabet*  posły­
szała jego głos, zaraz sobie życzyła mieć go 
za śpiewaka w swojej kapeli,  bo się bardzo,  
j a k  y j a  wiem, kocha w muzyce,  widziałam 
bowiem, że mia ła  dwanaście dziewczyn,  co 
na  bandurach  grały ... Pryncessa  El isabet

prosi ła  więc pułkownika,  aby jej ustąpi ł  
swego K j r y ł a ; *  i w ten sposób dosta ł  on 
się na dwór  Elżbiety.  Mówi o nim, że „był  
to człek wejrzenia pięknego y wzrostu mie r ­
nego, rozumny,  dowcipny,  cichy, t rzeźwy y 
pobożny,  że się nigdy na nim żaden wystę­
pek nie pokazał ,  y przezto z j edna ł  sonie u 
pani swoiey wielkie łaski,  że mu siła św iad­
czyła*.

Po powrocie P.lsztynowej do PołljjL 
książę Radziwi ł ł  kazał  jej z mężem jechać 
do Łachwy na Polesie,  owych przywiezio­
nych zaś z Moskwy Turków odebrano jej  i 
odes łano do Benderu.  Pi isztynowa bardzo 
była z tego rozkazu  he tmańsk iego  n ie zado­
wolona. W doda tku  i mąż jej  me sprawiał  
pociechy, „bo mi oczewiście —  pisze —  wia­
rę ma łżeńską  zł amał* ,  wreszcie na odludnem 
Polesiu „ani  rozrywki,  ani awantażu* żad n e­
go me miała,  jeżeli  zaś zważymy, że była 
cierpiąca,  „bo z woli P a n a  Boga w ciąży 
zos tawała*,  ona,  k tó ra „przywykła była pa 
t r zeć w Pe t e r sburgu  na  taLie sz lachetne 
rzeczy i żyć dobrze*,  to zrozumiemy,  że jej  
w Polsce wcale nie było wesoło.
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nockiej Radzie powiatowej oświadczy­
łeś wobec licznego grona  osób, że 
podziwiasz i czołem bijesz przed k a r ­
nością obywatelską i uczciwością prof. 
P ytla, który nie chcąc doprowadzać 
do rozbicia głosów, a widząc twoją 
nieustępliwość, usunął się z twej d ro ­
gi. cofając kandydaturę . — "Wszak to 
nie tak dawno, przypom nieć sobie 
ł a tw o !

1  dziś chcesz pan zwalczać czło­
wieka, którego cnoty obywatelskie 
wówczas podziwiałeś i wobec którego 
zaciągnąłeś dług wdzięczności.-O * o *

Krótko mówiąc, kandydaturę  p. 
Starowieyskiego, oraz sposób jej w y­
sunięcia uważamy za p row oka tyę  w y ­
borców miejskich, którzy snlidarnem 
poparciem kandydatury  prof. Py tla  
dad;:ą wyraz swemu uhm zeniu  i ode­
prą zakusy konserw atysty  skierowane 
ku  zdobyciu dem okratycznego m an ­
datu.

Nie wolno też zapominać sanockim 
wyborcom, że kandydaturę  tę wy sunę­
ło K rosno, k tóre w ten sposób chce 
zobowiązać przyszłego posła dla siebie. 
Co to znacz\ dla Sanoka, wiemy bar 
dzo dobrze. W ybór  posła związanego 
stosunkami z Krosnem , musi za tam o­
wać drogę do dalszego rozwoju S ano ­
ka, musi być początkiem upadku S a ­
noka. Dali tego dowód dotychczasowi 
posłowie, k tó rzy  nie tylko, źe nie 
zdziałali nic dla dobra  Sanoka, lecz 
przeciw i ie działaniem swem szkodę 
mu przynosili.

YY kdka  miesięcy chorąży ot rzymał  od 
he tm ana  nowy ordyiians,  aby z żołnierzami 
swymi wymas ' .erował  z Łachwy do Żółkwi 
i wówczas to umyśl i ła 1‘i l snyn owa  pro ić 
męża.  aby jej pozwolił  j e ch a ć  do „cesar skie­
go państwu-,  do rouziców jego (ilu wzglę­
dów inat t ryalnych,  wykupiwszy bowiem mę­
żu z niewoli, Bpod/iew ula się od rodziny 
J e g o  pewnego odszkodowania (5.000 cz. zł.), 
„tiadewszy stko zaś rud a  była wyrwać się j a k  
z niewoli, bo me ko n te n t a  by ła  z gotowego 
grosza siedzieć ua nudneui  to l e s iu*  lub w 
Żółkwi.  Wziąwszy tedy od chorążego  listy 
do jego rodziców i krewnych,  tudzież do j e ­
nera ła  Danmica  w Wiedniu,  z k tórego regi ­
mentu ihiśztyn pod krajuwem Turkom w 
niewolę wpadł ,  córkę zos tawi ła u niejakiei 
pani Szczytowej ,  kasztelanowej  smoleńskiej,  
i wybrała  się z dwoma ludźmi i białogłową,  
cztero konną  kolaską,  przy dawszy wózek pod 
rzeczy, „na  Wrocław,  Otawią,  Naysę,  Ołmyc, 
Briiti, Niki lsburg do YY ie du ia“, s tąd do „G ra -  
t u. Niderka rn iu ln ,  Uberka rruolu  do Laibucha*
i o 4  mile dalej  do miastei  zka Piehlszteyn,  
skąd  p rzodkowie jej męża  mieli  szlachectwo 
od cesa rza  Leopolda nadane.

YY domu rodziny mę ża  dozua ła  bardzo 
gościnnego przyjęcia ; p rzemieszka ła  t am nie­
dziel sześć, lecz co się tyczy pretensyi  pie­
niężnych,  te me zos tały wyrównane,  ledwo 
bowiem zdo ła ła  od ojca męża 1 0 0  czer.  zło­
tych wydostać.  Zn iechęcona niepowodzeniem 
mate rya lnem,  n a p a r ł a  się j echać  z powro­
tem do Wiednia,  między iuuemi zaś przyczy-
ii u nu wyjazdu i ten podaje,  że „w Karnioli i  
damy w połogu tylko zupy jedzą,  a j a ,  Tol- 
ka, zwykłam kap łuuy  j adać* .  Trzeba  się jej  
też było i śpieszy ć, bo p ragnę ła  przed po ło ­
giem dostać w Wiedniu należną gażę ze 
sk a rb u  wojskowego dla męża za jego wojen­
ne zasługi .  YYymier.iwszy tedy por t re ty  swo­
je  z krewnymi,  pożegnała  ich i u d a ł a  się do 
stolicy Austryi .

(C. d. m).

Wobec tego wszyscy, którym  dobro ( 
Sanoka leży na sercu i którzy nie clica 
przykładać ręki do zguby miasta, po ­
winni wszelkimi silanu popierać je d y ­
ną sanocką miejską kandydaturę  prof, 
P jtla , który swą dotychczasową dzia­
łalnością obywatelską daje pełną rę ­
kojmię, że wytrwale będzie bronił 
powierzonych mu interesów naszego 
miasta, a jako  człowiekowi nawskróś 
uczciwy nie będzie równocześnie dzia­
łał na szkodę Krosna.

J (a  swojską nutę.
Sloioackt: Polsko, Ciebie błyskotkami  ł u d z ą !

Z okazyi niłj i ioPszego rozporządzenia 
mini sters twa spraw wewnętrznych odnoszą­
cego s:ę do Drużyn i Związków strzeleckich,  
którego t reść podajemy- na innom miejscu, 
powtarzamy z,a „Gaze tą  P rzmi iyską '  poniższe,  
pełne gorzkiej  prawdy s łowa:

Jeszcze nie wygasi  wulkan bałkański ,  
me ucichły surmy, nie poz. lmrano nawet  
t rupów z pobojowisk,  jeszcze  nasze chłopy 
dźwigają mur.duiy,  jeszcze ciągle w uszach 
szumią niedawne,  t ak słodkie p rzyrzeczen ia : 
„Damy wam karabiny,  armaty,  wszystko,  
tylko bądźcie — — — — — — a
j l i i  II a lii s łużbę wypowiedziano ! Co więcej! 
Juk  niewolnika kopnięto.  Buć dotrzymuje  się 
umów zawar tych z równym sobie k on t r ah e n ­
tem. Przy zielony cli s tol ikach zasiedli  mini­
strowie,  rozesłal i  depesze po świecie. że 
niema tu  żadnych Polaków, którzy by gdzieś 
kiedyś mogli marzyć o polskiej i r redencie.  
l o  są tylko posłuszne dzieciaki .  J a k  będzie 
znów okazy a, zagra się im nu sw ojską nutę: 
„Albośwa to jacy tacy chłopcy.. .* dyabl ik 
mówi z boku : tylko me — Polacy.

Zostanie,  jak dawmaj.  mocny 
wiecowy frazes,  strzelecki mu ndur  i nieszko­
dl iwa nazwa:  Drużyny strzeleckie.  Mają  oni 
wychowywać tylko tęgich i raj t rów i kapral i .  
Wodzowie z „komisyi* mówią sobie cynicz­
nie na ucho :  „Hui.  t rochę za wcześnie przy szło 
to rozporządzenie,  dyp lomacya aust ryacka 
znów pubyc/y ł a u. A temu robotnikowi,  tej 
młodzieży,  a t ó ra  chcia ła  wszystko rzuc:ć na 
szalę, zmora usiadła na pierś,  wampir  wy „suł 
wszystkie najszlachetniejsze marzenia.  Zo. t a-  
wił naród  w ruinie,  głodny,  zbolały.  Z i brał  
mu spokój codzienny Obudzi ł  na chwilę z 
uśpienia,  aby tern bardziej  gryzącą była 
i ronia :  „Miałeś chamie złoty róg. osta ł  ci 
się j eno  sznur*.  Ale ten sznur  j e s t  dzisiaj 
dla nas złotym sznurem i nicią przewodnią 
do szczęścia narodu  i prawdy dziejowej, że 
w nas samych, w na zyrh 'pieśniach w naszych 
warstatach, w naszych rodzimych elementach 
leży wybawienie.

YYięc rzućmy te  „Dejuniry palącą koszu­
lę*. —  Tym zaś, którzy przyjdą do nas ze 
słowami,  że polskich interesów będą  bronili 
naj lepiej  Ukraińcy,  czy rządy  zaborcze,  że 
nam t rzeba  t eraz ugody zawierać,  aby rozdać 
resztki  dóbr  narodowych dla górnolotnych 
frazesów, w twarz p lu ń m y  ja k  zdrajcom.

Teraz  już  żadnych  z łudzeń nie mamy,  
m i t ć  nie możemy i pod klątwą przyszłych 
pokoleń i pod dzisiejszą odpowiedzialnością 
wobec całej łustoryi  mieć nie wolno. Wy­
pędźmy chocho ła  z pośród nas, wy kadźmy po 
mm  kościół  narodowy. YYiedy do nas przyjdą 
inni z prośbą o umowy, z ofertami przyjaźni  
j a k  to dawniej  bywało.  S tańmy się raz  si łą 
swoistą o własnej  statyce myślenia i dzia­
ł ania.  Pamięta jmy,  że z n ieub łaganą  k o ­
niecznością zbliża się dzień zemsty za zn ie­
wagi i knuty,  dzień wyzwolenia.  Oby nam 
wtedy znowu ministrowie nie zagrali ,  pik dziś,  
na swojską nutę.  M y wtedy m usim y za­
grać, ale mocni, karn i i  solidarni.

NA MARGINESIE. 

Iji) j e d z . i n i ę  przedśubtu .
B y w a ją  w ż y c iu  chw ile ,  że  a i .s zu ,  w »luch»ua  
w zaśw ia tów  dz iw ne  e ch a ,  c ic h a . . .  z a d u m a n a ..

ro z s ło n e c z n ia  się szczęścia  p rzeczu c iem ., ,  i ton ie  
w b ezm ie rn e j ,  s łodk ie j  c iszy  —  j a k  w iosenne  b ło n ie ,

u s ia n e  tę c z ą  kwiecia ,  w g o d z in ie  p rz e d św i tu ,  
k iedy  n a  t ło  pe r ło w e  b la d e g o  b łęk i tu

p a d n ą  p ierw sze ,  n ie ś m ia łe  p o c a łu n k i  s ło ń c a  
a  w p o d n ie b n e j  p rz e s t rz e n i  buz k re su  i k o ń c a ,

za in igocc  rój m g la w y c h ,  rozw iew n y ch  m ain ide l  
i odezw ie  się m ięk i  sze les t  s a m y c h  s k rz y d e ł

p tak ó w , o p u s z c z a ją c y c h  g n ia z d  u k r y t e  łoże .
W t e d y  d u sz a ,  rzuciw szy  z ieu isk icb  sza lów  m o rze ,

s a m o tn a  a le  wolna ,  u la ta  w p rzes tw orza .
g d z ie  wsta je  p u r p u ro w o  —  z ło ta  św itu  z o rza  —

c h ło n n e  z czy s tą  r o z k o sz ą  te b ło g o s ła w io n e  
chwile ,  g d y  b lizko z d a  się j u ż  szczęście  w yśn ione  —

i ze snu  z a p o m n ie n ia  n i e c h ę tn ie  s ię  budzi ,  
by  powrocie’ n a  now o do św ia ta  i ludzi  .

M arya  Hirschbery.

& G T
O

3 $
51Już nadeszły  do

magazynu bławatnego
Jlutoniego Uwierji

LWÓW, ul. Halicka 10.

najnowsze in ateryaly  na 
k ostyu T iy , su k n ie  i b lu zk i  
dam skie w  olbrzy mim w y ­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E .  

Dewiza f irmy: Wielki wybór — tow ar  
tylko doborowy — ceny niskie

me a  
o m

E E 0 1 S I E A .

Urocżyste Ślubowanie wydziału Sokoła
i członków S tałych Drużyn Sokolich odbędzie 
się w Sanoku w niedzielę dnia 29. b. m. o 
godz. 4. po południu tut boisku sokołem.  
YYstęp nu boisko dozwolony tylko członkom 
Sokoła.

Wystawa prac uczenie sanockiej  ż e ń­
skiej szkoły wydziałowej z zakresu kobiecego 
przemysłu domowego o twar tą  zostaje dzisiaj 
w salach szkoły wydziałowej .

Uprzejme gospodynie wystawy pozwoliły 
nam oglądnąć j ą  już wczoraj,  a  z uznaniem 
podnieść należy,  Że j e s t  co oglądać.

Szczególnie zwraca ją  uwagę wyroby z 
zakresu  sztucznegu kwiaciars twa i Zabawkar -  
s twa wełnianego.

YYystawioue przedmioty możua  nabywać  
na wystawie.

Koncert spacerowy orkiest ry  sokolej,  
który odbył  się w ubiegłą sobotę,  z g r o m a ­
dzi ł  zaledwie ki lkanaście osób ua sali dokoła .  
Ciekawą j e s t  przecież publ ika sanocka.  Kiedy 
w Kino ogłoszą o „występie" Asty Nielsen,  
lub kiedy do „Imperia lu" ,  czy „Y\ a i szawskiej "  
zjedzie „Dsiiienkspelfj '  , lub wyuzdane szwab- 
skie „śpiewaczki"  — wieuy peluo i t u i tam.

N sitomiast, gdy t raf i  się sposobność 
godziwej rozrywki i gdy można posłuchać 
dobrej  muzyki,  a me takiej ,  w k t j r e j  połowa 
ma smyczki nasmarowane  łojem, wtedy me 
ma melomanów,  na sali pustki .  Czyż sanocka  
publ ika nie potraf i  bawić się bez kawiar-
ii i u ii o- szaiitaiiowej atmosfery |
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K mżcI>, k t o  m e  by ł  n a  s o b o t a m i  k o n c e r ­
cie,  m u s i  ż a ł o w a ć ,  bo  o r k i e s t r a  s o k o l a  p o d  
w »t r a w  n e m  ki ei  ownn t w e m  prof  S u p i ń s k i e g o  
g r a ł a  z n a k o m i c i e .

Do p a n a  fi7yka Dr. Kurasiewicz.a u d a ­
j emy się z prośbą,  lit zbadał  warunki  by- 
g i e n n / n e ,  wśród jakich  pizecl  uwują owoce 
r bojki“ w Sieni kamienicy |). Rosenberga.

tneń przemienia się wieczorem na  sy­
pialnię.  stoły, na których w dzieli sprzedaje 
się owoce, na łóżka,  na których wysypiają 
się ..bojki".  Można sobie wyobrazić,  j ak ie  
powietrze panuje w tej sieni, tein bardziej ,  
że oiiok ty lny cl! drzwi sieni położone 34 
miejsca ustępowe.

Owoce w otwar tych  koszykach nas iąkają 
tein wonneni po w letrz.em. a publ iczność zj ada 
j e  potem ze amokiem.

Zakończenie roku szkolnego w szko­
łach  wydziałowych 1 ludowych miejskich 
odbędzie się w niedzie e dum 29. czerwca
l .  r.

Egzamina wstępne do klasy I  gimm.-
z.yalnej (w terminie przedwakacyjnym)  o d ­
będą się w bieżącym roku dnia 28. czerwca,  
l ini a 29. I) ui. zakończy się już rok szkol­
ny we wszystkich szkołach średnich.

Okręgowa konfereneya nauczycielska
oub y l a  się wcznr  j  w sali b o k o ł a  pod piz.e- 
w od m e t w em  in s p e s t o r a  o k rę go w ego  p. K a ­
czo rowsk i ego .

Zapowiedziany na konferencyę przyjazd 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej  p. 
Dembowsk iego został  w ostatniej  obwili od- 
w olany.

Obszerniejsze sprawozdanie z przebiegu 
konferencj i  zamieścimy w przyszłym nu me­
rze Tygodnika.

Sanocka Abdera. Ku uciesze naszych 
czytelników, podajemy do wiadomości 
ż.e magi s t ra t  sanocki skonfiskował z wy­
stawy Kramu T. S. L.  Jedną z a r- 
Ustycznych ka r t  tworzących wspaniałą seryę 
»Quo \ a m s “ s tworzoną przez S u k ę ,  a mia­
nowicie kar tkę  przedstaw łającą Eunice )>rzy 
posądu 1’et romusza.

Kajiral  p f l jc ł i  (sic!) orzekł,  że ka r tk a  
t a  obraża uczucia moralności ,  a l i r z e - 
świetny Magis t r a t  za twierdzi ł  orzeczenie p a ­
na kaprala.

'J o nie żadna farsa,  to smutny i zarazem 
śmieszny fakt, ciekawy objaw kulturalnośoi  
1 zn.ijomtisci sztuki sanockiego Magis t r atu

Ależ panowie,  t r zeba umieć odróżnić 
pornografię ml dzieła sztuki.

Cale szczęście, że Siemi radzki  nie wy­
stawiał  mady w Sanoku a w ej „Fryny*,  
„Tańca wśród i iueczów“, „L y g n “ 1 tylu 111- 
nvch arcydzieł ,  bo byłaby mu je  skonfi­
skowała sanocka autonomiczna nmgis tra tura.

A niożeby  ta k  sano ck i  m a g i s t r a t  p o s ta ­
wił w niosek na  sknidi-skowaiiie ku 1 ty 1 1  te a -  
t r a ln y c b  k rak o w sk ie j  1 lw nw -kie j .  bo na nn.h 
du żo  więcej n ag iego  c ia ła ,  niz im skontiisko- 
w anei k a r tc e .

wstępnego a r tyku łu ,  gdyż poseł  wybrany e- 
wtn tin l i i ie  p r z y  p o m o c y  Krosna,  będzie się 
czuł w obowiązku zastępować in te i esa  tylko 
tego l l l lasti

Po zamknięciu numeru.
W ostatniej  chwili dowiadujemy się, że 

poseł  Starowieyski  widząc beznadziejność 
swej kandydatury,  cofnął ją.

Krosno  wysuuęło na tomias t  w tej samej  
chwili kandyd a tu rę  byłego de re k to ra  Bauku 
krajowego Dr. Zgórskiego.

Kandyda tu ra  t a  dozna ła  u wy borców sa ­
nocki.  h równie niejirzycLylnego przyjęcia 
j a k  kandyd u tu ra  p. Starowieyskiego,  albo 
wiem p. Dr. Zgórskiego nic zupełnie  ze S a ­
nokiem nie łączy,  ani  go nic nigdy nie ł ą ­
czyło,  s tosunków tutejszych,  ani  pot rzeb 
miasta  me  zna, a m a n d a t  j iragnie zdobyć 
tylko dla  podtr / .ymauiu swej karyery,  k tó ra  
zachwianą zos tał a po usunięciu go z posady 
dyrek to ra  Banku  krajowego.

Zresz tą  p. Dr.  Zgórski  j ako  ludowiec 
należy do s tronnictwa,  k tórego ltiteresy, j ako 
s t ronnictwa agra rnego sprzeczne są z inte­
resami  miast .  T rzeba  więc mieć również spo­
rą  dozę odwagi 1 dużo zaufania w sk u te cz ­
ność pieniężny cli a rgumentów,  aby sięgać po 
m a n d a t  miejski.

Wobec tego zaś, że kandyda tu rę  p. Dr 
Zgórskiego wysunęło Krosno,  odnoszą się do 
niej w zupełności  końcowe uwagi naszego

W l

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

NADESŁANE.
(Za rub ry kę  tę R edakcya nie o d p o w ia d a ) .

Potwierdzenie.
P o tw ie rdzam  P a n u  z ochotą ,  że z« wszystkich 

zn an y c h  mi środków przeciw nagniotkom, działają 
zadowalniająco tylko

COOK et JOHNSON A
amerykańskie ,  pa tentowane  p ie rś ­

cienie przeciw  nagniotkom.
Dr. K P., prymarynsz szpitala w G.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

Stały le a tr elektryczny
W S A N O K U .

Program na 22 b. m.
1. Alpy dynarskie,
2. Królowa Izraela Atalia i kapłani bożka 

Baala,
3. Romeo porywa Julię,
4. S z e r l o k - H o i m e s ,
5. Frycek zakochany
6. Naukę jako nauczyciel jazdy konnej.

C EN Y  AREJSC: 1. m iejsce l kor., II. m ie jsce  
70 hal., i i i .  miejsce 50 hal. — C eny miejsc  n a  
godz. 4 i 8. dla młodzieży i w o jsk o w y c h  ty lk o  
n a  III. m iejsca zniżone. — n a  goaz. 0. c e n y  

zwykłe.

Bilety wcześniej do nabycia w KrainieTSL. 

Początek przedstawień o 3 1/, ,  6 i 8. wieczór.

E. 246/12 
6.

Zarząd Polskiej Spółki handlowej
Krem T. S. I  w Sanoki

S to w a r z .  za re je s t r .  z ogr .  j i o r ę ką

z a p r a s z a  n in ie j s z em  j) 0  my ś l i  §• 37. sta­
t u t ó w  R. T. C z ł o n k ó w  n a

I  ZWTCZUH H U E  M M M M
k t ó r e  o d b ę d z i e  się 

dnia 23. czerwca b. r.
o g o d z i c i e  8. w ie c zó r

w sali posiedzeń Wydziału Sokoła w Sanoku. 
Porządek azienny:

1. O d c z y t a n i e  p r o t o k o ł u  z II. W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  ;

2. S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  z a r z ą d u  i 
p r z e d s t a w i e n i e  z a m k n i ę ć  r a c h u n k . ;

3. S p r a w o z d a n i e  k o m is y i  r e w i z y j n e j ;
4. W n i o s e k  n a  u d z i e le n ie  abso l .  za rządowi ;
5. W n i o s k i  co do  rozdz iału  cz ys t .  z y s ku ;
6. W y b ó r  2 c z ł o n k ó w  z a r z ą d u ;
7. W y b ó r  2 c z ł o n k ó w  R a d y  n a d z o r c z e j ;
8. W n i o s k i  i i n t e r p e l a c y e .

W Sanoku, cl. 14. czerwca 191H.
Dr. Em il l łatcet w. r. Józef 'achara 10. r. 

Stanisław Krogulski iv. r.

E .  8011/12/19.

Sdijkt licjjtacijjttij.
Odbędzie się dnia 16. lipca £913. o

godz. 10. przed po łudniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr.  8. w Sanoku,  li- 
cy tacya 1) realności  whl 640.  ks. gr.  gin. 
Sanok,  2) whl 497. ks. gr.  gm. Posada  sa ­
nocka z wyłączeniem par.  gr.  729/36,  729/38,  
729/39.  i części par.  gr.  Ikt. 729/1 wraz z
przyiiależiiościaiin opisaneim w protokole o- 
szacowania z dnia 10. kwietnia 1913 E. 
3611/12/14.

Nieruchomości  wystawione na licytacyę 
są ocenione a to :  whl. 646 gin. Sanok  na 
42716  K. 12 h a re-ulności whL 497. gm 
Posada  sanocka na 45.616 K, 80 h. z w\ ł ą ­
czeniem pgr  729/36,  729/38 i 729/39.  i 
części jigr. 729/1.  na 41551 K. 80 k.

Najniższa ceita i u p u a  realności  whl. 646. 
ks. gr. gm. Sanok wynosi połowę ceny sza ­
cunkowej t  j. 21.358 K. 6 li. a whl. 497. 
ks. gr.  gin. Posada  sanocka 2/ s części ceny 
szacunkowej  t . j .  27701 K 20 li. poniżej tej 
ceny sprzedaż me przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddz.  1\

Sanok,  dnia 5. czerwca 1913. 1—2

Edykt licytacyjny.
Na żądan ie  Galicyjskiego Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego we Lwowie,  z a s t ą ­
pionego przez adw. Dr.  Emi la  Gawła w S a ­
noku,  odbędzie się dnia 28 .  lipca 1913. o 
godz. 9. przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27. l;cy tacya m a ­
jętności  L odz in a  whl. 107. ts. ks gr.  d l a  
większych posiadłości  wraz z pr/.ynależ.noś- 
ciami,  sk ładającemi  się z inwen ta rza żywe­
go i martwego.

Nieruchomość ta  wystawiona na  l icyta­
cyę jest  ocenioną na 1173oO K. p rzyna­
leżności zaś na  17157 K.

Najniższa cena wynosi 89G91 Iv. 32 h. 
poniżej tej ceny sp rzedaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości  doknuieuta  (wyciąg t a b u ­
larny,  wyciąg katas t ra lny ,  protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy mający chęć ku p ie ­
nia przej rzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie mżej wymienionym, w biurze Nr. 11 .

Takie prawa,  wobec których l icytacya 
niniejsza byłaby niedopuszczalną,  należy zgło­
sić do sądu  najpóźniej  przy wyznaczonym 
terminie l icytacyjnym, inaczej roszczenia t e ­
go rodzaju co do samuj merucumnoś.-i  nie 
mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia  k tórych  j akie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości  bądź o- 
beeme już  istnieją,  bądź w toku p- .stepowa­
nia l icytacyjnego powstaną,  zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego pos tę ­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej,  jeżeli me mieszkają w okręgu są 
du luz ej wymienionego i me wskażą teuiuź 
sądowi pełnomocnika dla doręczeń w siedzi ­
bie sądu  zamieszkałego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddz.. IV.
Sanok,  dnia 31. ma ja 1913. 1—2

/II□■'olałotolóio.aiololotć.olajolololśiiOjć cIćeDit -̂iięiaMciJy
lĘj

Na całym świecie nie 
maprzeciwko dotkliwym 
bolom negaiotkowjim lep­

szego środka, jak
Cook &  . uhnsohni 

amerykańskie patentowane 
pierścienie nagniotkowe.

J e s t  to  obecnie  najp«wnl«jszy środłK do 
buholtsnego u susun ięo ia  LazcUyo nagniotka
w 8—10 dniach. 1 sztuka na prdbę 20 h.
6 sz tu k  w k a r to n ie  ] K., do n ab y c ia  w e  

w szy s tk ich  ap tek a c h  i d ru g u e ry a c h .  
Skład g łów ny : „Zum Samariter“ Grac, Sack- 

s trasse ,  14.
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TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ z dni? 22. czerwca 1913.

a c

S B N Z A C Y A  W  S A N O K U !
W  sobotę dnia 28, czerw ca i w  niedzielę 29. czerw ca b r.

odegrane zostaną w kino

N Ę D Z N I C  Y “
dramat w 4. okresach według romansu WiKTORA HUGO.

Pół wieku mija od czasu, gdy  romans W iktora Hugo 
„ N ę d z n i c y *  zachw ycał cały św iat cywilizowany. Po pięćdzie­
sięciu latach obchodzi dzieło to swe zm artw ychw stanie  w kine­
matografie.

Zobaczymy przed sobą film długości 4.000 m. (4 kilometry, 
około 250.000 pojedyńcych zdjęć), którego przedstawienie trw a  ?, V, 
godziny. — Film wyróżnia się jednak  nie tylko swym i g igan ty ­
cznymi rozmiarami, lecz pięknością zdjęć. W  odtworzeniu tego 
dzieła zajete były najlepsze siły paryskiego tea tru  „Comedie fran- 
caiseu na tle życia paryskiego z jego masami ludu i zbiegowiskami 
przy barykadach, które w roku 1882. tak  w ybitną rolę odgrywały.
Film podzielony będzie na 2 części: w sobotę I. część, w niedzielę II. część.

Bilety w cześniej do nabycia w Kramie T. S. L. w Sanoku.

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT K1ESZK0 WSKI
zastępca „Linii Hamburg - Am eryka" dla 

Galicyi Zachodniej
= = =  S A  N O K F=

naprzeciwko Stacyi kolejowej.
Sprzedaż ka rt  okrętowych do Ameryki 
oraz biletów kolejowy cli do H am burga, 
jakoteż do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
Otantor wymiany pieniędzy amerykańskich

i

.st

z *

pow iatow a składnica towarowa 
Jtó łek  rolniczijch

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca tow ary  kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie,  
austryackie i reńskie, wódki i l ikiery krajowe, świece stołowe, kościelne, 
szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajowe i t .  d. 
= =  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marchwi i t. p.

N adto  codzie j  św ieżo pa lona  kawa z w łasnej palarni.

w  Ceny tak hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane.
Sklep  g łó w n y  p rzy  u l ic y  Jagie l lońsk iej  1. 52. 
Filia  p r z y  u l icy  K o śc iu szk i  w  II. D zie ln icy .

Tfs)

1,11,

L. oz. E. 4486/12
13.

Edykt lfcytiicyjny.
Dnia 18. lipca 19 3. o godzinie 11 - tej 

przed południem w sadzie m ż . j  vvvnu©i,i..n. iu.
w biurze Nr.  S. w Sanoku odbędzie się h"v- 
tacyu realności  whl. 632 ks. grt .  gin Posada 
Olcbowska objętej

Nieruchomość tu wystawiono n i  licy­
t a c j ę  j e s t  ocenioną nu 34Ó44 h

Najniższa cena wynosi zgodnie z wnios­
kiem wierzyciela 23.OJ!) K. 67 h. i pomżł j  
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku,  

C. k. Sąd pow , Oddz.  IV'
Sanok dnia 7. niuj« 1013.

E. 5519/12 
7.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Leiby Domba zastąpio­

nego przez adw. Dr. Nehmera w Sanoku 
odbędzie się dnia 4. lipca 1913 o goazi- 
nie II. przed południem w sądzie, niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8. w Sa.ioku 
licytacya 7/«  części realności whl. 124. 
gm. Sanok.

Nieruchomość wystawiona na lieyta- 
cyę jest ocenioną na 2229 K.

Najniższa cena wynosi 1114 K. 50 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 4. maja 1913. 1 —-

E. 2151/12/21.

Sdykt Uc^tacyjnu.
Odbędzie się dnia 25 . lipca 1913. o

godz. 10. przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr.  8. w Sanoku li* 
cytacya realności  whl. 396, 576 i 427. ks. gr .  
gm. Posada  olcbowska wraz z przynależy- 
tościanu.

Nieruchomości  wystawione na licytacyę 
są ocenione,  a to :  realności  u hi. whl. 396 i 
576. ks. gr.  gm. Posada  olcbowska wraz z. 
p rzynależnościam'  na kwotę 24.980 K. 70 h. 
zaś wartość szacunkowa realności  whl. 427. 
wraz z j i rzynależnościami wynosi 122 K.

Najniższa cena dla owych realności  whl. 
396, 576 i 427.  ks. gr.  gm. Posada  olcbow- 
ska,  k tó ra  równocześnie 1 jc/.me j a k o  całość 
będą  sprzedane,  wynosi połowa ceny sz acun­
kowej t. j. 12552 K. poniżej tej ceny sprze ­
daż me przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy,  Oddz.  IV.
Sanok,  dnia 26 ma ja  1913. 1—2

L. czyn. E. 4518/12 
UE

Sdykl licytacyjny.
Dnia 14. lipca 1913. o godz. 10. przed 

południem odbędz ie  się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr.  8. l i cy tac ja  r ea l ­
ności whl. 269.  ks. gr.  gminy mias ta Sanoka 
wraz. z, przynależuosciaim,  w protokole opi­
sania i oszacowania z dnia 13. g rudnia  1912. 
i do liczby E. 4518 /12 wymienionym.

7.
Nieruchomość powyższa wraz z przyua-  

leżnościaim wystawiona na l i cytację  j e s t  o- 
cenioną na 85.635 K. a z zat r zymaniem cię­
ża ru prawa używania ściany na 85.335 K.

Najniższa cena wynosi połowę ceny sza­
cunkowej  t. j. kwotę 42.t>07 K. 5U h. poni­
żej tej ceny sprzedaż, me przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd  powiatowy,  Oddz.  IV.
Sanok,  dnia 17. maja 1913. 1—2"

Wydawca :  S{ olka wydawnicza. Drukiem Franci szka Pata ły  w Sanoku.


